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,ii Poznański wychodzi codziennie, z wyjątkiem poniedziałków i dni poćwiftnych. Przedpłata kwartalna wynoti w miejscu i Tal. 2U *gr.t na pocztach krajowych li Tal. 9 fen. Pojedyncze ezemplarze
' sprzedają tif po 1 tgr. 6 fen. w Ezpedycyi Dziennika Poznańskiego, w Poznaniu, przy placu Wilhelmówtkim Nr. 8. Tai Ezpedycya przyjmuje donietienia i obwtetzczema za 

opłatą 1 egr. 3 fen. od wiertza czterodzielnej kolumny. Listy do Redakcyi i Ezpedycyi winny być frankowane.

? — ~~WtorefeT i8~października~” 1859.
oznftń^ 17 października. Dwóch korespon- 
i naszych z prowincyi, jeden w numerze 233 
lika pod rubryką „z Parafii“, drugi w nrze 237 
ibryką „z Grodziska“, poruszyli ze wszech miar 
kwestyą wstrzemięźliwości od gorzałki. , Jeśli 
piśmiennictwa dziennikarskiego, poruszać kwe- 
lodobne, a poruszonym rozgłos dawać, to prze- 
nno wszechstronne i dojrzałe rozebranie a tern 
¿j przeprowadzenie postulatów tego rodzaju, 
się z natury rzeczy z pod zadania codzien- 

jisrna politycznego. Nałóg tak silnemi korze- 
organizmu ludzkiego się czepiający jak pijań- 
najdzielniejszych potrzebuje przeciwdziałaczy; 
dostarczyć tylko może religia. Jej słudzy do- 

¡jskuteczniej sprawą tą się zajmowali; im po
ić wypada gruntowne rozpatrzenie się w rze- 
;organizowani9 odpowiedniej działalności. Nad- 
nin w ostatnim swoim numerze, biorąc pochop 
ienionego powyżój głosu „z Parafii“, radzi je- 
iie naradzać się dużo, nie czekać, ale wziąć 
awo i gorąco do wytępienia złego. Powiada on: 
ie! planu nie czekać, ale począć pracę w te 
Jeżeli zaś może to dodać odwagi i zdolne 

ć otuchę, to opowiemy, jak się to u nas Nad- 
inów działo. Rzecz krótka, w kilku słowach 
rze. Nasze duchowieństwo pracowało już od 
i w szkole i z ambony i w konfesyonale nad 

ł serc, jak pracuje wszędzie, a kiedy już rola 
oroszona, natenczas zawezwało duchowieństwo 
Misyonarzy ku pomocy, bacząc na ułomność 
ludzkiój,' którśj trudno porzucić nawet złe 

, którój potrzeba środkami nadzwyczajnemi, w 
ażącemi, dopomódz do powzięcia mocnego po
jenia. Przyszli Misyonarze, pracowali szcze- 
lchowieństwo parafialne szczerze im poma- 
pragnęło szczerze coraz częstszych misyi, nie- 
zywając, niezajrząc nikomu, i Pan Bóg dopo- 
i nawróciło się wielu, a tych wszystkich umiała 
wdowana wytrwałość w pracy, jaką ducbowień- 
lasze rozwinęło i rozwija, w raz uczynionśm 
lięwzięciu utrzymać. Oto cały sekret,. a skutki 
Bogu tak widoczne, że pijaństwa między lu- 

lie masz u nas prawie całkiem, że pijaka wy- 
. palcem, że są nawet okolice, gdzie po pijań- 
nienaszych poznają, gdzie więc Polak i ka- 
każdy trzeźwością się odznacza.“

Wiedeńska Korespondencya litografo- 
i, a z nią wszystkie dzienniki austryackie, na- 
tządowe, donoszą, że urzędnikom w krajach ko- 
ych nieposiadającym języka krajowego, polecono, 
utek nakazu najwyższego, aby się ętarali nabyć 

k najkrótszym czasie. Jest to potrzeba tak
, naturalna i krzycząca, nietylko w krajach ko- 

yćh austryackich ale i wszędzie gdzietylko uznają 
Kię, jako urzędnicy są dla kraju ustanowieni, a 
ndność stworzona dla urzędników, że zaprawdę 

co się rozwodzić nad tśm. A więc dla Ga- 
ipod tym względem wypowiedziano z góry ró- 
sluszną zasadę, jak owę o języku wykładowym
¡olach. Chodzi tylko wciąż jeszcze o • drugą 

i niemałą, to jest, żeby wypowiedziana zasada, 
tocie była wykonaną. Otóż z tóm jakoś trudniój 
t Czas w ostatnim swoim numerze, rozwiódł- 
się nad dopieroco wspomnianym nakazem wzglę- 
urzędników, powiada: „Tu potrącamy koniecz- 
«przedmiot już wielokrotnie, a zapewne nieo- 
»iraz traktowany: o język wykładowy w szko-

Jeżeli postanowienie cesarskie i rozporządze-
®aisteryalae na nićm oparte, mają tylko być 

’1 literą w szkołach galicyjskich jaką jest do tej 
i, na tedy nie czóm inuóm będzie przytoczony 

11 czele nakaz.“

'śród różnych grup i stronnictw wychodztwa 
), ,nie brakuje i takich które na bardzo skro- 
ibie partyzantów bo na kilku osobach prze- 
di raczćj przestawać są zmuszone. Do tego 
grup politycznych, co mnogością zwolenni- 
jaśuieją, należy kółko jenerała Macieja Ry- 

o, ostatniego naszelnego wodza wojsk pol- 
r. 1831. Szanowny jenerał przypisuje sobie 
•8, w skutek piastowanego w końcu wojny

najwyższego dowództwa, szczególny tytuł i prawo do 
reprezentowania sprawy polskiej na zewnątrz; zapa
trywanie to, bronione z wytrwałością godną lepszej 
sprawy dzieliło z nim kilku jego adjutantów. Mó
wimy: dzieliło, ponieważ jeden z filarów tak nazwa- 
nój Rybińszczyzny, który manifesta naczelnego wo
dza zwykł był kontrasygnować, od lat paru wrócił 
do Warszawy, być więc może, iż stronnictwo jene
rała Rybińskiego, na jego tylko osobie dziś ograni
czone. Jenerał Rybiński, mocny godnością niedymi- 
syonowanegj po dziś dzień naczelnego wodza wojsk 
polskich, wydawał, jak wiadomo, w różnych czasach 
odezwy, oświadczenia, adresy, w imieniu narodu lub 
wojska polskiego. Otóż Demokrata Polski po- 
daje w ostatnim swoim numerze nowy adres prze
słany przez szanownego jenerała cesarzowi Napoleo
nowi, w imieniu oficerów i żołnierzy wojska pol
skiego we Francyi przebywających. Adres ten, da
towany z Paryża dnia 7go sierpnia, zaczyna od 
od powinszowania cesarzowi oswobodzenia Włoch i 
przechodzi następnie do gorącego polecenia mu spra
wy polskiéj. Lubo adres w stylu i kolorze ultra- 
dworacko-napoleońskim napisany, nic w nim w grun
cie niemasz, coby gorącą miłością ojczyzny nietchnęło. 
Natomiast jest w formie niejedno co razić nieco 
może: najprzód owo przemawianie w zbiorowém 
imieniu Polski, która, jak jenerał zapewnia, od je
dnego tylko cesarza Napoleona oczekuje przyszłości 
mającój wszystko naprawić; potem owo identyfiko
wanie stanowiska starego napoleońskiego wiarusa ze 
stanowiskiem dzisiejszego rzecznika Polski przed 
światem; wreszcie wojskowa pewność siebie, która 
jeśli na polu bitwy zawsze na swojém miejscu, to 
w stylu oratorskim całkiem osobliwie brzmi nieraz, 
np.: „Miałem już zaszczyt powiedzieć WCMości, że 
jest sprawiedliwość boska, i że ta sprawiedliwość 
boska spełnioną będzie tylko przez samą WCMość. 
Moja wiara, Najjaśniejszy Panie, nie zawodzi mnie 
nigdy.“ J ............ _

Nr. 244 Staats-Anzeiger’a zawiera wyrok try
bunału do rozpoznawania sporów kompetencyjnych 
z dnia 7. maja r. b. przyznający nauczycielom prawo 
do karcenia uczniów swoich także po za szkołą.

Berlin, 15 października. Tegoroczna uroczystość 
urodzin królewskich obchodzoną tu była w zupełnćj 
cichości. Oprócz nabożeństwa po kościołach i zwy
kłych mów po różnych zakładach naukowych, nic tu 
nie przypominało dnia, który dawniój w stolicy tu- 
tejszój z wielką zawsze obchodzono okazałością. Roz
powszechniona tu wieść o dogorywaniu króla pod
niosła szczególnie w dniu urodzin jego ogólny smutek.

— Usiłowania zmierzające do zjednoczenia Nie
miec i do zreformowania Związku niemieckiego, za
czynają się tu obecnie staczać do bardzo ciasnego 
obrębu pragnień i życzeń. Większa część dzienników 
uważa za najważniejszy krok do dopięcia popularnych 
w tój mierze w całych Niemczech zamiarów, ogła
szanie czynności sejmu związkowego w całej ich osno
wie. Zdaje się, że prasa tutejsza zwraca opinią pu
bliczną w Niemczech na tę okoliczność z natchnienia 
rządu pruskiego, który już dawniój wystąpił w Frank
furcie z podobnym wnioskiem, i zamierza go jak sły
chać podnieść na nowo.

— Mówią tu o utworzeniu nowego ministerstwa 
sztuk pięknych, które p. Bethmann Hollweg z obrębu 
ministerstwa swego usunąć pragnie. Tym nowym 
ministrem będzie podobno dr. Bunsen, którego w tym 
celu powołano z Heidelberga.

— Wiadomość, którą ogłosiły od kilku dni dzien
niki tutejsze, że bar. Koller, poseł austryacki u dworu 
tutejszego opuszcza Berlin, okazała się prawdziwą. 
Następcą jego będzie hr. Thun, który już raz, po 
odwołaniu p. Prokescha załatwiał sprawy austryackie 
u rządu pruskiego. Hr. Thun już podobno za kilka 
dni przeniesie się z Wiednia do Berlina.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 14 października. Dnia wczorajszego 

zakończył życie, po kilkugodzinnój tylko słabości, 
Antoni Lesznowski, zasłużony redaktor główny i 
właściciel Gazety Warszawskićj.

— Wyszedł już drugi poszyt Encyklopedyi 
powszechnój na widok publiczny. Poszyt trzeci ma 
się ukazać d. 20 b. m.

— W chórze jednomyślnych dotąd głosów dzien
nikarstwa tutejszego w przedmiocie udziału polskiój 
publiczności w niemieckim obchodzie stuletnich uro
dzin Szyllera, odzywa się teraz jeden głos sprzeczny. 
Korespondent warszawski Czasu, wspomniawszy o 
zamiarze polskich literatów’, wzięcia udziału w ob
chodzie Szyllerowskim, tak się odzywa. „Bardzo to 
jest piękne, ale dość ambarasowne zadanie, gdyż 
chcąc być sprawiedliwym dla jemuszów wszystkich 
narodów i wieków, wypadałoby obchodzić rocznice 
urodzin i śmierci poetów greckich i łacińskich a i 
takiego pan ta, Tassa, Szekspira, Rasyna, Woltera, 
Getego i t. d. a najbardzićj lorda Bajrona, który 
daleko większy wpływ na naszę literaturę wywierał, 
jak Szyller. Zresztą niech będzie wolno zapytać 
dla czego naśladując Niemców, niemamy przynaj- 
mniój tyle dowcipu, żeby ten zwyczaj zastosować do 
naszych znakomitości; zamiast Szyllera, który nam 
znany tylko jako książka, wartoby kogo wyszukać 
coby był bliżój nam znany nietylko jako książka, ale 
jako człowiek.“

— Czas zdając sprawę o zbudowanych lub bu
dujących się kolejach żelaznych w Królestwie Polskióm 
i zabranym kraju, powrotnie zwraca uwagę na ko
nieczność pomyślenia przedewszystkióm o rozszerze
niu sieci zwyczajnych dróg bitych, jak niemniój o 
pomnożeniu i naprawie naturalnych i sztucznych ko- 
munikacyi wodnych. W końcu powiada:

„Dziwimy się, iż zarząd Królestwa Polskiego i 
władze w innych prowincyach polskich nie biorą 
się energicznićj do poprawy i rozwinięcia komuni
kacyi wodnych, do dzieła tak pożytecznego, tak 
koniecznego w tych krajach. Dziwimy się najmo- 
cniój zarządowi Królestwa Polskiego, gdyż ten miał 
na to przeznaczone fundusze, albowiem w Króle
stwie płacą od łat kilkudziesięciu oddzielny poda
tek na uregulowanie koryta Wisły i innych rzek, 
które to jednak fundusze obracano na naprawę i 
rozszerzenie wałów Modlina, podmywanych przez 
Wisłę. Gdy tak zaniedbano zużytkować naturalne 
drogi wodne, to jest uczynić rzeki żeglownemi lub 
spławnemi, tóm więcój zaniedbano budowę sztucznych 
gościńców wodnych, to jest kanałów, któreby uzu
pełniły system komunikacyi wodnych. Jedyny w Kró
lestwie kanał Augustowski', który gdyby był skoń
czonym według pierwotnego planu, nietylko sam 
przez się byłby ważną drogą wodną, lecz podniósłby 
żeglugę na Wiśle i Niemnie, jest niedokończony i 
prawie bez użytku. Kanały Królewski i Ogińskiego 
potrzebują poprawy i rozszerzenia. Podawano li
czne projekta budowy kilku innych kanałów lub 
skanalizowania małych rzek, przedstawiając wielki 
z tego pożytek dla kraju, oraz, że koszta budowy 
pokryte byłyby samym wzrostem podatków od po- 
większonój przez to produkcyi i konsumpcyi. W wie
lu okolicach są bogate lasy nic nie czyniące właści
cielom z powodu braku komunikacyi wodnój, a mo- 
żebne w ówczas opodatkowanie dochodów z tychże 
lasów pokryłoby koszta budowy kanału.“

— Były profesor zoologii w uniwersytecie war
szawskim, Jarocki, zwraca w Kuryerze uwagę To
warzystwa rolniczego na odłogiem leżący przemysł 
hodowania i dobywania pereł krajowych. Zdaniem 
jego istnieje w wodach polskich rodzaj skrzeków 
perłorodnych (Unio margaritifera), z których w o- 
ściennych krajach, mianowicie w Saksonii, od dawnych 
bardzo czasów otrzymują wyborne perły, oryental- 
nym się niemal równające.

— Przed kilku dniami zwiniętą została najda
wniejsza w mieście naszóm kawiarnia, pod firmą 
Pischla od stukilkudziesięciu lat w jednćj familii 
utrzymywana za Żelazną bramą. Założył ją, równo
cześnie z wprowadzeniem kawy do Polski, za Au
gusta III, jeden z dworzan królewskich.

— Piszą z okolić Pułtuska, że tam włościanie 
w dobrach obywatelskich zaczynają w dobrowolne wcho
dzić umowy o oczynszowanie wedle nowych prawideł. 
Zachęca ich do tego próba w jednym majątku w tój 
stronie uczyniona przed trzema laty, która wr. 1860 
expiruje. Układ ten zamieniony już w dzierżawę



wieczysto-czyńszową, z Warunkiem aby przez pierwsze 
lat trzy włościanie czynsz odrabiać mogli, co sobie 
sami zastrzegli. Te to próby dowiodły, że włościa
nie pojęli dobro swoje, odznaczyli się bowiem pra
cowitością i chętnóm wychodzeniem na najem.

ROSYA.
W dziennikach rosyjskich ogłoszonym został 'wspo

mniany już przez nas ukaz cesarski, określający czas 
służby wojskowój tak w armii jak na flocie rosyjskiej. 
Ukaz ten brzmi:

„Uznając za słuszne udzielić niższym stopniom, 
wstępującym do służby wojskowej, ulgę w wypełnie
niu tój powinności przez skrócenie terminów obowiąz- 
kowój ich służby, i wybrawszy dla wprowadzenia 
w wykonanie tego środka uroczysty dzień dojścia do 
pełnoletności syna naszego, następcy tronu cesarze- 
wicza wielkiego księcia Mikołaja Aleksandrowicza, 
rozkazujemy: 1) Niższym stopniom (żołnierzom sier
żantom i podoficerom), którzy odtąd jako rekruci 
pociągnięci będą, oznaczyć obowiązkowy termin służ
by dla dymisyi: w zarządzie wojskowym i w kom
pletowanych od niego komendach innych zarządów, 
15-letui, a w zarządzie morskim, 14-letni. 2) Niż
szym stopniom, którzy postąpili już na służbę do 
obecnój pory, skrócić termin służby obowiązkowój, 
oznaczywszy dla tego ogólny termin 20-letni, bez ró
żnicy, w jakichkolwiekbądź zarządach zostawali; a o- 
bowiązanym podług istniejących obecnie przepisów 
do 20-letniego i krótszych od takowego terminów, 
udzielać dymisyą po upływie tegoż samego terminu 
na przyszłość, i 3) Tych niższych stopni, którzy ule
gali lub ulegną karom pozbawiającym prawa na otrzy
manie dymisyi na równi z służącymi nieskazitelnie, 
podciągać przy uwalnianiu od służby, niezawiśle od 
wysługi przez nich ustanawianych obecnie ogólnych 
obowiązkowych terminów, pod wszelkie inne warunki, 
które są oznaczone istniejącemi przepisami dla udzie
lenia dymisyi karanym niższym stopniom. Rządzący 
senat nie omieszka wydać należytych, dla wykonania 
niniejszego, rozporządzeń.“

GALICYA.
Lwów, 9 października. Lwowski korespondent 

Czasu pisze:
Z początkiem bieżącego miesiąca rozpoczęły się 

kursa szkolne na wszechnicy, tudzież w szkole te- 
chnicznój. Patent cesarski z d. 8 sierpnia tyczący 
się zaprowadzenia języka krajowego, jako wykła
dowego w gimnazyach niższych, a którego wyko
nania z takióm upragnieniem powszechnie tu ocze
kują , nie został jeszcze przy rozpoczęciu roku 
szkolnego zastosowanym w żadnem z tutejszych gi- 
mnazyów. W gimnazyum Franciszka Józefa, da- 
wniój zwanem „Gimnazyum polskie“, nie przyjmo
wano na ten rok uczniów obrządku grecko-uni
ckiego , dawniejszych zaś wydalono, odsyłając ich 
do dwóch innych gimnazyów tutejszych.

W ogóle brak gruntownój znajomości języka 
polskiego dawał się dotychczas dotkliwie uczu- 
wać wielu uczniom szkół naszych , którzy pracą 
i nauką po za obrębem szkoły znajomości one- 
go nabyć się nie starali, nie iżby mówić nim za
pomnieli, lecz że się nim pisać poprawnie nie na
uczyli. Brak ów połączony z nieznajomością nau- 
kowój terminologii polskiój dotyka również techni
ków po ukończeniu akademii, w ich zawodzie pra
ktycznym.

W szkole towarzystwa muzycznego rozpoczyna 
się także kurs jnowy. Wykład nauki o harmonii 
został bardzo stósownie rozdzielony na dwa od
działy : pierwszy początkowy, drugi wyższy dla 
uczniów więcój uzdolnionych i więcój już w muzy
ce wykształconych. I w tój szkole, a któżby uwie
rzyć temu zechciał, nie język polski jest wykła
dowym, lubo uczęszczają do niój uczniowie Pola
cy. Niestety , w towarzystwie muzycznóm Iwow- 
skióm język polski nie uzyskał dotąd, iż się tak 
wyrażę, prawa obywatelstwa, chociaż czasem u- 
żywany bywa. Odśpiewanie po polsku kantaty na 
przybycie ministra hr. Gołuchowskiego, jest do
piero pierwszym, na wyraźne żądanie dzisiejszego 
zastępcy prezesa, uczynionym krokiem w tym 
względzie.

Wszakże co do wykładu w szkole, słuszność na
kazuje ażeby raczój nauczyciele umieli po polsku, niż 
żeby wszyscy uczniowie chcący się kształcić w mu
zyce, musieli wprzód odbywać studya lingwistyczne, 
dla wyuczenia się języków obcych w niój używa
nych.

— Były namiestnik Galicyi, hr. A. Gołuchowski 
pragnąc zostawić trwałą po sobie we Lwowie pa
miątkę, polecił przedłożyć sobie plan do odbudo
wania kościoła pokarmelitańskiego na Halickióm 
przedmieściu, który, jak wiadomo, pod nazwiskiem 
Karmelitów równie smutną zyskał u nas sławę, 
co znane z katowań i męczarni polityczne więzienie

u Karmelitów w Warszawie za czasów W. Ks. Kon
stantego. Sam kościół, dziś zaniedbany, nale
żał niegdyś do najpiękniejszych świątyń naszego 
miasta.

FRANCY A*
Paryż, 13 października. Przemowa cesarza do 

kardynała biskupa w Bordeaux zrobiła, jak już mó
wiliśmy wczoraj, wielkie wrażenie w Paryżu. W pier- 
wszój chwili tłómaczyły ją sobie obadwa stronnictwa, 
każde na swoję korzyść; stronnicy restauracyi upa
trywali w niój zapowiedź, że Legacye wkrótce wrócą 
pod panowanie rządu papieskiego, gdy tymczasem 
dzienniki liberalne rozumieją, że cesarz wypowie
dział niedwuznacznie zamiar zaprowadzenia stósownych 
reform w państwie Kościelnóm, albo tóż cofnięcia za
łogi swojój ze Rzymu; jest to tóż w istocie treść 
mowy ukryta w dyplomatycznych ogólnikach. Zdaje 
się że wyższe duchowieństwo całkiem z niój nieza- 
dowolnione, przynajmniej objawy w duchu przeciwnym 
szerzą się i mnożą. Występuje dzisiaj arcybiskup 
z Tours z podobną protestacyą co do dążności jak i 
biskup orleański, a sądzić tu zaczynają powszechnie 
że z episkopatu francuskiego, który instrukcye w tym 
względzie z Rzymu odebrał, mało kto na uboczu zo
stanie i że w tym samym duchu i niższe duchowień
stwo działać zacznie, co by naturalnie rządowi nie 
mało narobiło kłopotu. Słychać nawet jakoby bi
skupi w Hiszpanii i w Belgii niebawem pójść mieli 
za tym przykładem; że zaś niektórzy biskupi 5u- 
stryaccy, mianowicie kardynał Rauscher, już w kaza
niach i okólnikach stanęli w obronie doczesnej wła
dzy papieża w Legacyach, potępiając dążności naro
dowe Włochów, nad tćm nikt się dziwić nie będzie. 
Przemowa cesarska prawie wyłącznie zajmowała dzi
siaj uwagę publiczności, zwłaszcza że żadnych wa
żniejszych doniesień nie było. Z Włoch dowiadujemy 
się, że przybycie dyktatora Farini do Parmy całkiem 
inny obrot dato sprawie pułkownika Anviti; dykta
tor i jenerał Fanti wydali energiczne proklamacye 
do ludu całkiem w innym duchu jak jałowe odezwy 
władz miejskich; miasto obstawiono wojskiem modeń- 
skióm i toskańskióm, a po schwytaniu winowajców 
rozpoczęło się śledztwo w formie prawem przepisa
nej i można być pewnym, że sprawiedliwa kara wy
mierzoną będzie. Usposobienie wyższych stanów 
w Rzymie okazało się przy sposobności wyjazdu posła 
sardyńskiego della Minerva; manifestacye publiczne 
były niepodobne, alp większa część szlachty i zna
czniejszych mieszczan złożyła w mieszkaniu odjeżdża
jącego swoje karty wizytowe, co jest w Włoszech 
zwykłą. oznaką współczucia. — Nie tylko wyprawa 
hiszpańska do Maroku nader nieprzyjazne uczucia 
wzbudziła w Anglii, ale i zamiary rządu francuskiego 
wzniecają tam zazdrość i podejrzenie tak dalece, że 
jak słychać gabinet londyński zażądał już objaśnień 
i wytłómaczenia od pana 'Walewskiego, co Francuzi 
właściwie uczynić zamierzają w Maroku. Nietylko 
w tój sprawie stawia rząd angielski rozmaite prze
szkody Francuzom, ale intrygami swemi dokazał 
w Stambule, że podobno sułtan przysłał stanowczy 
rozkaz paszy egipskiemu, aby natychmiast zaprzestano 
rozpoczętych robót około kanału Sueskiego. Tym
czasem wiadomości te potrzebują jeszcze potwierdze
nia, zwłaszcza że z innój strony zdaje się, jakoby 
najzupełniejsze dobre porozumienie zachodziło między 
obydwoma gabinetami; przynajmniój do wyprawy 
chińskiój czynią w Francyi rozmaite przygotowania, 
które oznaczają, że nie małą siłę tam dotąd wysłać 
zamyślają. Budują mianowicie kilkadziesiąt nowych 
szalup kanonierskich żelaznych w działa gwintowane 
zaopatrzonych. W Anglii przygotowania jeszcze są 
większe, chociaż podobno między ministrami co do 
tój sprawy tak znaczne zachodzi nieporozumienie, 
iż rozwiązaniem gabinetu zagraża; większość gabinetu 
jest za pomszczeniem klęski i utrzymaniem solidar
ności z posłem w Chinach, panem Bruce, niektóre 
jednak dzienniki, których związki z ministrami są 
wiadome, domagają się głośno zaskarżenia pana 
Bruce i stawienia go przed sąd izby parów, jako 
najwyższego sądu kryminalnego. Wiadomości osta
tnie z Chin donoszą, że eskadra angielsko-francuska 
blokuje rzekę Pei-ho i kanał cesarski celem ogło- 
dzenia Pekinu. — Listy ze Stambułu wystawiają po
łożenie chrześcian w owóm mieście jako bardzo nie- 
bespieczne; fanatyzm Muzułman dochodzi do naj
wyższego stopnia, a z każdym dniem okazuje się, 
że spisek ostatni obejmował wszystkie warstwy spo
łeczeństwa; rząd nie wie sobie rady, wielki wezyr 
podał się do dymisyi, którój nieprzyjęto, a posłowie 
zagraniczni obradują nad środkami jak zabespieczyć 
życie i mienie krajowców swoich w razie jakiego wy
buchu, który lada dzień pojawić się może. Niena
wiść Muzułman przeciw chrześcianom nietylko 
w Stambule ale i w Azyi i Afryce rozbudzona, jak 
tp okazują krwawe zajścia w Smyrnie i w Tunis 
przy pogrzebie zmarłego beja. — Cesarz zwiedził

przedwczoraj w Bordeaux wystawę przemysł 
potóm odbył wycieczkę statkiem do przylądf^ 
bez. — Książę Ryszard Metternich wrócił 
wczoraj wieczorem do Paryża.
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ANGLIA. xb.

Londyn, 13 października. Dziennik Ti mes z; i [ 
cza depeszę z Tang eru z fi października, dom>śc 
iż cesarstwo marokańskie odrzuca żądanie Hj!et 
tyczące się wynagrodzenia; oczekują rozpoczęt j 
ków nieprzyjacielskich.

— Ważnóm zjawiskiemjjfizyologicznóm są to 
nia religijne (revivals pomiędzy sektami pr0 lko 
ckiemi w północnój Irlandyi, a mianowicie w h« tie' 
Ulster i w mieście Belfast. Jak obcowanie z j 
za pomocą piszących stolików przed kilku la isc 
i dzisiejsze ożywienia religijne wzięły pocz^bi 
Ameryce. Wpośród sprzecznych świadectw be -ć 
nych obserwatorów i interesowanych księży ß 
stanckich, którzy po stuletnem prawie uśpsti 
zobojętnieniu, to świeże ocknienie się religijna 
ludowój witają z taką samą radością, z jaką w 
rze powiew wiatru po długiej ciszy na mora do 
dno dojść prawdy do osądzenia wpływu, jakit-ńs 
wienie może wywrzeć na poprawę obyczajów irla - 
ludności. Według świadectwa księży, starając ¡te 
o owładnięcie tego ruchu, przebudzenia religijni 
dotąd wywarły znaczny wpływ na moralny staesz 
Rozpusta, pijaństwo, burdy uliczne i zbrodnie go 
bno się zmniejszyły; lud mało dotąd nabożni: 
tylko napełnia kościoły, ale zbiera się cżęsesz 
gołóm niebem, na publicznych placach, na i, I 
modlitwę i słucha z uwagą natchnionych duch n 
żym kazań. Miłość i zgoda pomiędzy sektaijk 
jęły miejsce dawnych teologicznych sporów, źni 
kanie, Prezbyteryanie, Independenci, Baptyści,fikt 
dyści i t. p. schodzą się razem, modlą się wazy 
otrzymują bez różnicy łaskę bożą i rozchodzi i 
największój harmonii. Nawet nienawiść do kat sł 
została złagodzoną. Rocznica partyi protestjFb 
w Irlandyi (Orangemen) odbyła się tego rokujiąż 
pierwszy w spokoju i bez bójki z katolikami te 
pisują to skutkom ożywienia religijnego. Otjki 
nie łaski bożój objawia się w ogóle przez giß 
zamyślenie, wejście w siebie, przejęcie się pom 
ścią i dobre przedsięwzięcia; niekiedy przez pić: 
cye czyli nagłe powalenie o ziemię, a czasenoc 
cudowne objawienia, dostępne dla oczu wieiczl 
i nawróconych. Katolickie duchowieństwo nie 
w te cuda.

WŁOCHY,
Turyn, 9 października. Wojsko piemontskiejj 

się znajdowało w Placencyi, pomaszerowało <h 
my. Król sardyński okazuje przez to, iż w 
mierze wziął na siebie odpowiedzialność za utij 
nie spokojności w księstwach, i że do tego pr < 
szonym jest użyć stosownych środków. Być 
iż wyjazd sardyńskiego ministra spraw zagranii 
Dabormida, który 19 października wyjechali 
ryża, pozostaje w związku z tym ważnym wypal 
— Dziennik Opinione zaprzecza wiadomości, 
Sardynia wybierała rekrutów w niektórych j 
cyach tymczasowo zajętych. Dyrektor policyi 
dyolanie kazał skonfiskować numer dzienniki 
gresso, w którym był umieszczony list Mazi 
do Wiktora Emanuela. Podług dziennika Ind 
den te nadeszła już nota francuska jako odp( 
na memoryał o stosunkach Włoch środkowych, 
wyjechał do Monzy.

Modena, 7 października. Rozporządzenie t 
się oficerów znajdujących się za granicą, zostało 
zastósowanóm do gwardyi szlacheckiój, która 
za księciem.

Werona, 10 października. Tutejsza gazeta zi 
cza oświadczenie brygady esteńskiój, która od 
z oburzeniem dekret rządu „rewolucyjnego“ ( 
się powołania żołnierzy, którzy wyszli z kraju

Wenecja, 11 października. Parowiec B 
który został podczas wojny zatopiony, a pói 
głębi wydobyty, dzisiaj pierwszy raz puścił 
morze. Okręt Egitto potrzebuje znacznych r> 
cyi; nad wydobyciem z morza Jo wisz.a pracu 
ustanku. — W kraju weneckim usposobienie 
ści jest nadzwyczaj nieprzyjazne dla Austryi. 
gorliwsi nawet Austryacy powiadają otwarcie, 
dług ich zdania, byłoby najlepiój, gdyby A 
dzisiaj ustąpiła Wenecyą za wynagrodzeniem] 
żnóm, ponieważ i tak zasada status quo z r. 
już jest przełamaną.

Parma, 12 października. Dyktator Farin 
zwłocznie po przyjeździe swoim zebrał siły woj 
i rozporządził aresztowania głównych sprał 
spólników zbrodni popełnionój o października, 
sto jest spokojne, a wszyscy, którzy się poci 
do winy, z obawą oczekują kary. Wczoraj pi 
następującą proklamacyą: „Parmeńczycy ¡Mias



3

ysuzostało splamione, honor nasz naruszony, wol- 
ądi nasza zhańbiona. Jest to napad na Włochy 
ci} L przez godne postępowanie swoich synów tak

“„¡¡o stanęły w poszanowaniu ludów ucywilizowa- 
Opinia publiczna domaga się kary, i otrzyma

Jestem przekonanym, iż zadaniem ludu jest bro- 
s a i praw swoich, mianowicie zaś prawa sprawiedli- 
doúci. Winni zostaną, ukarani, a nazwisko Włoch 
Ui¡„będzie splamione. Obywatele! Gwardyo narodo- 

cze ! Gromadźcie się około mnie pod sztandary cywi- 
“5 Li i Włoch! Sztandar Włoch zawsze tam jest 
są uniesiony, gdzie potrzeba ofiar, a nie tam, gdzie są 
prdto przechwałki. Honor Wiktora Emanuela, przy- 
htitiela Włoch, obrażonym został. Zwyczajny on jest 
zhdzić ludem, który krew nieprzyjacielską przelewa 

i la’üo na polu bitwy, który się nauczył wolność dla 
ocz¡ [bie utrzymać, dla innych wywalczyć, ponieważ umie 

posłusznym przyjacielowi. Farrini. — Druga
2żv icrgiczna proklamacya w tymże duchu ogłoszoną 
"uśp stała przez jenerała Fanti, naczelnego wodza woj- 
;ijci a liniowego Włoch środkowych, do oficerów i żół
tka ¡rzy armii. Jenerał Eibotti mianowany został na- 
orżulnym wodzem wojska w mieście i prowincyi par-
łkihńskićj. . .
ir]a, — 13 października. Gwardya narodowa i oby- 
łjącitele z wszystkich stanów podpisują adres dzięk- 
ligiynny dla dyktatora. Téj nocy odbyły się nowe 
sta esztowania. Złożono z urzędu prokuratora jeneral- 

iuiego i śędziego śledczego. Rozpoczęło się oddawanie 
bożuni. Zupełna spokojność panuje w mieście. Dotąd 
żęs jsztowano 14tu ludzi.
S1 Podług korespondencyi dziennika Nord z Flo- 
ucbncyi z 4 października, w całej Toskanii panuje naj
dalsza spokojność, najzupełniejsze zadowolenie z te- 
v. źniejszego rządu, i powszechne przywiązanie do 
'ściliktora Emanuela, którego herb widzieć można w 

wszystkich pałacach i chatach. Korespondent twier
dzy nawet, iż od czasu patryotycznego uniesienia u- 
kat stów liczba zbrodni się zmniejszyła. — W liście 
estfiorencyi z 11 października zaręczają, iż wielki 
ikuiążę wezwał stronników swoich, aby zaniechali 
mi jzelkich gwałtownych zamiarów restauracyi. — Rząd 
Otfekański zniżył podatek od soli. Podług telegramu 
gfe października, twierdzenia dziennika angielskiego 
pomes o stanie finansowym państw włoskich mają 

z pić mylne. Żaden ajent toskański nie udał się do 
semfndynu, aby zaciągnąć pożyczkę 30 milionów po- 
fierczki toskaúskiéj po 3 prc. zostało podpisanych 
iie tez panów Rotschilda i Bastogi za cenę nie wiele 

szą od téj, za którą dawniejszy rząd sprzedał tę 
rtość. Pożyczka 10 milionowa państwa modeńskiego 
[armeńskiego zupełnie pokrytą została za cenę 83. 

kietyl Romanii zrealizował dopiero 1 ’/a miliona swojéj
> djżyczki, i chociaż sam zapłacił prowizye od poży- 
w jjki papieskiéj tyczącej się Legacyi, budżet jego bę- 
iitife zamkniętym 31 grudnia r. b., z przewyżką do- 

1 Wdów 300,000 franków; co jest skutkiem reform 
lyć«prowadzonych przez administracyą teraźniejszą.

ÍÍ SERBIA.
ypa Serbski Białogród, 4 października. Skupczyna po
ci, j olała następcę tronu na dowódzcę naczelnego siły 
i plrojuój. Garnizon białogrodzki po odczytaniu, aktu 
cyi byczącego śród grzmotu dział przyjął nowinę tę 
liMskończóKemi oznakami radości. Deputacya ofice- 
laztiw złożyła z tego powodu powinszowanie księżnśj 
¡ndnlii, małżonce nieobecnego tu następcy tronu, a ta, 
idp|ociaż z rodu Madziarka, nauczywszy się krajo- 
yckego języka, podziękowała deputacyi w serbskim ję

ku.
e tj Duchowieństwo niechętne niektórym uchwałom 
tałobupczyny, udfeło się z zażaleniem do księcia; książę 
ra »odprawie ich zapewnił, że im się żadna krzywda

W stanie, bo opieka książęca wszystkich synów Ser-
, zWfzarówno osłania.
■Wosiowie na skupczynie wymienili tych urzędni- 

w, którzy nie posiadają zaufania narodu; sporzą- 
jlono ich spis i będą z urzędu oddaleni.

Bfe
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Sprzedaż baranów.
| Sprzedaż baranów z chlubnie zńanój 
Czarni zarodowój Żychlewo rozpo- 
yna się dnia 1 listopada. Wystawione 
‘sprzedaż barany stoją w Starój Krobi 

’ Krobią. Wybór jest wielki. Ceny 
fler mierne. Stan zdrowia powszech- 

łj6 znany, gdyż trzoda ta dowodnie 
Wełnie czystą i wolną jest od wszel- 
feh chorób.
¡Stara Krobia pod Krobią, dnia 15
Mdziernika 1859. „ -
te] B. Adolh.

I żonaty kucharz szuka od dnia dzi
kszego umieszczenia w Księstwie lub 
plestwie. Bliższa wiadomość ną listy 
Wkowane: A. S. Boźejewo pod Środą.
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CHINY. «F'
Pszczoła Północna zaprzecza twierdzeniu, ja

koby wojska mogołskie miały główny udział w utarczce 
nad rzeką Peiho. Mogołowie bowiem, wedle zarę
czenia Pszczoły już dziś nie są narodem wojennym, 
i przeszło od półtora wieku w boju nie byli. Jedy
ny Mogół, który brał udział w walce, był książę Sen- 
Sen-Wam, krewny cesarza, dowódzca wojsk chińskich 
a raczój manczurskich. W Pekinie znajduje się prze
szło 100,000 żołnierza, pocóż więc sprowadzać jesz
cze Mogołów. Że strzelano z dział europejskich, 
jest rzeczą bardzo prostą, ho je sprzedali Chińczy
kom Amerykanie, a może nawet Anglicy. Gdyby w 
Europie znano dokładniój ducha dworu chińskiego, 
nikomuby na myśl nie przyszło, że Chińczycy mogą 
zażądać pomocy rosyjskiój. Zresztą pomiędzy woj
skiem manczurskiem znajdującóm się w Pekinie w 
pierwszym korpusie znajduje się cała kompania Ro
sy an, potomków tych, którzy przed półtorasta Jaty 
w Atbasinie byli wzięci w niewolą, a którzy zacho
wawszy wiarę chrześciańską mówią jeszcze cokolwiek 
po rosyjsku i nie całkiem stracili typ rodowy, a bar
dzo łatwo mogli być użyci przy bateryach.

— Na zgromadzeniu miesięcznćm towarzystwa inży
nierów w Wiedniu w dniu 1 października, przełożony 
jego prof.. Ludwik Forster pokazał plan miasta Pe
kinu, zdjęty przez oficerów rosyjskich i przez archi- 
mandrytę Biczuryna, który 44 lat przebywał w Chi
nach, opatrzony obszernym opisem, lecz ten lubo dru
kowany, nie sprzedaje się po księgarniach. Według 
tój mapy i opisu, Pekin a raczój Peking leży o kil
kanaście mil od morza i północnój granicy Chin, 
w nizinie częścią piaszczystój, częścią zaś bagnistój, 
otoczonój do koła małemi górami i nierównościami. 
Kanał poprowadzony przez miasto, dostarcza wody 
do skrupiania ogrodów i zasilania stawów, zarazem 
służy do przywozu żywności.

Miasto składa się z tak zwanego miasta wewnę
trznego i zewnętrznego; pierwsze tworzy regularny 
czworobok, mający 40 li, czyli 4 mile francuskie 
obwodu, i mieści w sobie miasto cesarskie 18 li ob
wodu mające, w któróm znów zamknięte jest miasto 
święte, do którego przystęp jest wzbroniony, a które 
znów jest czworobokiem 6 li obwodu mającóm. 
Miasto cesarskie jest z czerwonój cegły murowane, 
kryte żółtą polewaną dachówką, otoczone kanałem 
o ścianach granitowych, i mieści w sobie mieszkanie 
cesarskie, najwyższe władze państwa, mnóstwo wspa
niałych pomników i t. d. Zowią je także miastem 
czerwonóm, a Europejczycy dają mu nazwę pałacu 
cesarskiego.

W mieście wewnętrznóm stoi 348,000 żołnierzy. 
Armia ta podzieloną jest na 8 chorągwi i służy dla 
ochrony rezydencyi cesarskiej. Miasto wewnętrzne 
przerżnięte jest 384 głównemi ulicami, kążda na 24 
kroków szeroka; wszystkie ulice idą równolegle i 
w prostym kierunku w długości blisko 4000 sążni, a 
połączone są niezliczonemi małemi uliczkami 12 kro
ków szerokości mającemi, które je w prostśj linii 
przecinają. Wspaniałe budowle i ogrody obmuro
wane są prawie wszędzie posępnemi murami, i dla 
tego nie na ulicach nie widać, prócz towarów w o- 
gromnych składach rozpakowanych i obrzydliwego 
niechlujstwa ulicznego, które się tam na kupy zwala 
z powodu braku kanałów.

Miasto zewnętrzne jest tylko przedmieściem we
wnętrznego, lecz tak jak i tamto otoczone wysokim 
murem z wieżami i strzelnicami; zamieszkałem jest 
ono przez kupców i pospólstwo. Liczba mieszkań
ców Pekinu wynosi podług najświeższych podań ro
syjskich 1,650,000, a między niemi 348,000 żołnierzy 
i 75,000 urzędników. Dwa monastery rosyjskie znaj- 
dują się w wewnętrznóm mieście już od stu lat.

Wiademeści miejscowe i potoczne.
Poznań, 17 października. Przedwczorajszy dzień urodzin 

N. Pana obchodziły w mieście naszem władze cywilne i woj
skowe w uroczysty, jak zwykle, sposób, lubo w większej ci-

Biuro podpisanego znaj
duje się na placu Działo- 
wymSTr. 5. . ..

Jullvu&í
[1311] rzecznik, i notarynsz.

Folwark we wsi Bestwiniu { 
pod Kobylinem w powiecie kro- i 

! toszyńskim położony, zawierający ’ 
228 mórg 31 kw. prętów dobrój' 
ziemi, jest z wolnój ręki do sprze- i 
dania lub do wydzierżawienia.! 
Bliższój wiadomości udzieli właści- j 
ciel W. Weichman w Śremie. [1294] i

Trzy charty angielskie popielate dwa 
lata stare, maszyna do młócenia w do
brym stanie i pięć hohenhejmskich płu
gów mało używanych są do sprzedania 
w Żakowicach w powiecie pleszewskim.

[1307]

Tekturę kamienną, z zeolitu
do pokrywania dachów, 
przy zaręczeniu trwałości.

chosci ze względu na smutny stan zdrowia króla JMci. W 
gymnazyacb i szkołach, które dnia tego były dla nauk zam
knięte, miały miejsce uroczyste posiedzenia publiczne, ku ucz
czeniu pamiątki urodzin N. Pana.

Poznań, 17 października. Rada wyższa poznańska Towa
rzystwa św. Wincentego a Paulo ogłasza w kolejnych zeszy
tach roczniki tegoż Towarzystwa. W ostatnim poszycie rocz
ników znajduje się sprawozdanie téj Rady z czynności konfe
rencyi w W. Ks. Poznańskićm w roku .1858. Wyjmujemy 
z niego data następujące. Konferencyi było ogółem 25, z 
których 6 przypada na archidyecezyą gnieźnieńska a 16 na 
poznańską. Do téj liczby przybyło w ciągu roku bieżącego 6 
konferencyi przez Radę jeneralną przyjętych. Sprawom du
chownym konferencyi poznańskich przewodniczy JMć. ksiądz 
Kamocki, superyor zgromadzenia księży Misyonarzy. Posie
dzenia dla każdej konferencyi mają się wedle ustaw co tydzień 
odbywać, wszelako odbywały się one regularnie tylko wkon- 
ferencyach miasta Poznania i w 5 zamiejscowych. Konferencyi 
poznańskich jest trzy: św. Marcina, św. Maryi Magdaleny i ś. 
Małgorzaty; liczyły one 78 członków czynnych. Główną za
sadą Towarzystwa jest: kształcić członków w religii katoli
ckiej i pełnić uczynki miłosierdzia. Stosownie do tego dzie
liły się czynności konferencyi na zabiegi około duchownego 
dobra człouków i około dobra ubogich. Konferencye poznań
skie miały 115 rodzin ubogich na opiece, udzielały ubogim 
nauki niedzielne , utrzymywały kasę oszczędności, odbywały 
ćwiczenia duęhowne i krzątały się około założenia czytelni 
ubogich, ku podnoszeniu oświaty na podstawie religijnej. 
Sprawozdanie obejmuje w końcu wyjątki z raportów różnych 
konferencyi na prowincyi.

— Dyrekcya Spółki Bazarowej w Poznaniu ogłosiła dru
kiem w maju r. b. sprawozdanie ogólne z zawiadywania ma
jątkiem téj spółki, od początku jéj istnienia aż po koniec 
roku zeszłego. Ze sprawozdania tego pokazuje się, że sto
sunki prawne Spółki i akcyonaryuszów nadzwyczaj zawikła- 
néj są natury, i że od niektórych akcyonaryuszów nie można 
było do dziś dnia otrzymać potrzebnych podpisów pod kon
trakt Spółki w r. 1843 zawartej 1

— Wieśniak polski zabłądził we Wrocławiu i nie mógł 
znaleść swój kwatery. Spotkawszy pewnego robotnika, prosił 
go, aby mu wskazał drogę, co ten też i uczynił, za co mu 
Polak w najbliższej szynkowni kupił za trojaka wódki. Ale 
kiedy wieśniak się cbciał oddalić, żądał robotnik od niego za 
swą fatygę jeszcze półzłotka; ten uważając żądanie to za nie 
słuszne, a nie chcąc się z obcym człowiekiem wdawać w kłó
tnią, począł uciekać. Robotnik pobiegł za nim, wołając na 
przechodzących „trzymajcie go!“. Przechodnie myśląc że to 
jaki złodziej, przytrzymali wieśniaka. Lecz kiedy się sprawa 
wyjaśniła, widząc niewinność Polaka, wskazali robotnika na 
kułaki i wyrok ten na miejscu wykonali.

— Obliczono, że koszta wojny włoskiej wynosiły 1300 mi
lionów fr. Z tego przypada na Austryą 500 mil. fr., na Frań- 
cyą 500 mil., na Sardynią 100 mil., na państwa włoskie 20 
mil., na Rosyą 30 mil., na Anglią 20 mil., na Niemcy 120 
mil. fr.

— Dzienniki amerykańskie niestworzone rzeczy piszą o 
Blondinie, sławnym skoczku na linie. Jedne dowodzą, że nie 
istniał nigdy, drugie, że zbiwszy sporo grosza, żyje sobie wy
godnie , a New York Examiner podaje szczegóły tragicznej 
śmierci jego w tym właśnie miesiącu. Według tego dziennika 
Blondin miał znowu odbyć niebespieczną swoję podróż po li
nie nad wodospadem Niagary; zjadłszy więc z przyjaciółmi 
dobre śniadanie, przybył na brzeg kanadyjski wodospadu, po
witany okrzykami nabiegłego tłumu ciekawych. Ubrał się jak * 
zwyczajnie w opiętą kurtkę,* obcisłe spodnie, buciki sznuro
wane za kostkę i czapeczkę lekką. Był trzeźwy zupełnie, 
przytomny i rzeBki jak zwykle. Do połowy przeszedł śmiało, 
lekko, zwinnie, gdy nagle słońce się ukazało, i jak to w po
chmurne dnie bywa, ślepiącym zajaśniało blaskiem prosto w 
oczy naszemu sztukmistrzowi. Zawahał się biedak widocznie, 
lecz niebawem poszedł dalej. Znać tylko było mniej pewności, 
szedł wahając się i powoli, a nawet kolanami opierał się kilka 
razy o linę. Trwoga przejmowała wszystkich, każdy oddech 
wstrzymywał lękając się smutnego wypadku. Jakoż Blondin, 
podszedłszy jeszcze kilkadziesiąt kroków, stracił całkiem ró
wnowagę i spadł na linę jak ¡na konia, lecz to gwałtowne 
szarpnięcie podrzuciło go w górę i zwaliło w przepaść. Okrzyk 
zgrozy z wszystkich wybiegł piersi; wysunęli się na brzeg: 
nieszczęśliwy zginął w kipiących topielach wodospadu.

Korespondencja rolnicza.
Pakość, 12.października. W wielu miejscach naszój okolicy 

mocno się zaczynają psuć kartofle w kopcach.
Kilkoletnie doświadczenie nauczyło mnie: że kartofle po 

zachowaniu wtenczas najprędzej podpadają zepsuciu, gdy 
grubo słomą przykryte, zagrzewają się. W tym roku szcze
gólnie, gdzie kartofle zaczęły dopiero po deszczach jesiennych 
w najlepsze rosnąć, skórka ich tak jest delikatna, że przy 
każdem przesypowaniu z łatwością obierają się, osobliwie zaś 
te, które za rychło z ziemi wybrano. Moje kartofle przecho
wuję w ten sposób: robię kopiec 5 stóp szeroki, dowolnéj 
długości; przykrywam cieniuchno słomą i ziemią, zostawując 
kopiec górą zupełnie otwarty aż do mrozu; wtenczas dopiero 
przykrywam powtórnie kopce słomą i ziemią, ale już grubo.
To podwójne przykrycie oprze się mrozowi najmniej 20 stop
niowemu. J. G.

„Od dnia 18 b. m. palić będę codziennie
brunatny kawę Menado po 14 sgr. funt

i polecam tęż z powodu delikatnego i mocnego smaku najusilniój.

JAKÓB APPEL
[1312] ulica Wilhelmowska Nr. 9, po stronie poczty.

z fabryki pp. Diersch i Spółka w Ber
linie, sprzedaje po cenach fa
brycznych i przyjmuje zarazem 
całkowite pokrycie dachów przy zarę
czeniu trwałćj roboty i tanich cen.

¡Budolf Bahsilbcr
spedytor.

[1166] Poznań, ul. Szeroka 20.
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Panów producentów W. Ks. Poznań
skiego inam zaszczyt uniżenie zawia
domić, że kupno wełny, które dawniój 
zmarły pan Julian Holländer z Leszna 
na mój rachunek uskuteczniał, prowa
dzić będzie teraz dalój pan Józef Ab. 
Moll tamże.

Wrocław, w październiku 1859. 
[1308] Hirsch Freund.

Grunt mój na rogu w rynku w Żni
nie Nr. 25, 26 i 27, gdzie może być 
prowadzony handel, jako też oberża, 
mam zamiar albo sprzedać, albo pod 
korzystnemi warunkami na dłuższy czas 
wypuścić w dzierżawę.

Żnin, dnia 11 października 1859. 
[1306] Jan Welzant.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI: Wł. dóbr 
Waligórski zRostworowa, pani bar. Dyhern 
ze Szamotuł, kazn. Radoński z Trzcianki, 
kupcy Sander z Berlina, Muehlig z Ham
burga.

POD CZARNYM ORŁEM: Właściciel dóbr 
Wichliński z Unii, pani Dziadek z Wrocła
wia, nauczyciel Kantorski W. Kroszyna, ob. 
Scherbe z Wrześni, insp. Laskowski z N. 
Przysieki, rektor Seifert, kapitalista Geisler 
urzędnik kolei żel. Schneider i konduktor 
Hummel z Kościana.

HOTEL BERLIŃSKI: Nauczyciel Hanow z 
Trzcianki, kasyer Mueller z Gniezna, kup. 
Kirchner z Berlina.

HOTEL BUD WIGA: Kupiec Scblesinger i ob. 
Altwasser z Głogowa, sekretarz Lassehm ze 
Szamotuł.

W MIESZKANIU PRYWATNEM: Pani księ
żna Sapieżyna ze Lwowa, Stary Rynek 78; 
panna Huellesheim z Wrocławia, ul. Berliń
ska nr. 16.

Prawdziwą Broenerawodę do wywabiania plam:
sprzedaje trzy butelki oryginalne; 
po 15 sgr. Adolf Asch
[1310] ulica Zamkowa 5.

Przybyli do Poznania 15 października.
BAZAR: Właśc. dóbr hrabia Kwilecki z Ko- 

belnik, Chotomski z Rożnowa, pani Jaracze- 
wska z Jaraczewa.

MYL1USA HOTEL DREZDEŃSKI: Wł.dóbr 
Kalkreuth z Muchocina, Delhaes z Borówka, 
kupiec Stremel z Barmen.

BUSCHA HOTEL RZYMSKI: Właść. dóbr 
hrabia Carmer ze Zwierzyna, Walz z Góry, 
referendaryusz Vogelfang z Berlina, kapita
lista Lanz z Kolonii, były kapitan Katzeler 
z Berlina, kupcy7 Lang z Gmuend, Ratheke 
z Hanoweru, Douveiler z Dueren, Schrader 
ze Szczecina, Ollendorff z Rawicza, Bensch 
z Bojanowa.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI: Kapitäni 
Duering ze Skoków, Boeningsen ze Zgorze- 
lic, oberż. Bitterlicn z Georgswaldu, kupcy 
Schmiedel z Leszna, Heinrich z Królewca.

HOTEL DU NORD: Właściciel dóbr Krzy- 
żański ze Sapowic, Koszutski z Jankowa, 
urz. kolei żel. Schulz z Głogowa.

HOTEL PARYSKI: Właściciel dóbr Chełmi- 
cki z Maniewa, insp. Borakowski z Gołu- 
chowa i Magierski z Węgierskiego.

HOTEL BERLIŃSKI: Właśc. dóbr Rymono- 
wski z Radzek, Grueneberg zDrossna, pani 
Karnkowska z Warszawy, pani Michalik 
z Grabowa, kupcy Henke z Hirschbergu i 
Freudenheim z Wrocławia.

HOTEL WIEDEŃSKI: Dr. fil. vander Bergh 
z Gryfii, kand. filol. Kretschmer z Anklam.

W MIESZKANIU PRYWATNEM: Burmistrz 
Heuer z Wolsztyna, plac Sapieżyński 2; 
były major Kayser z Hammer, Garbary 
nr. 44.

Dnia 16 października.
BAZAR: Wł. dóbr hrabia Potuiicki z Wielk. 

Jezior, hrabia Mielżyński z Kotowa, Ostro
wski z Gułtów, Kurewicz z Wilna, Biegań
ski z Łukowa, Brodowski z Pawłowa, Gut- 
try z Paryża.

HOTEL DU NORD: Major Lossow ze Szpro
tawy, porucznik Schebka z Rawicza, pani 
Wilczyńska z Krzyżanowa, kap. Jabłkowski 
z Marszewa.

Poczty osobowe 
odchodzące z Poznania: 

Strzałkowa, na Swarzędz,
Neklą i Wrześnią o godz. 
w nocy.

do Skwierzyny, na Tarnowo, Bytyń, Pniewy, 
i Górzyn o godz. 6 min. 30 rano, 

do Trzemeszna (Torunia), na Swarzędz, Ko
strzyn, Wierzyce i Gniezno o godz. 8 
z rana.

do Krotoszyna, na Kurnik, Śrem, Dolsk, 
Borek i Koźmin o godz. 8 z rana.

do Kar go wy, na Stęszewo, Grodzisk, Rako
niewice i Wolsztyn o godz. 8 z rana.

do Nakła, na Owińska, Mur. Goślinę, Ro
goźno, Wągrówiec i Kcynią o godz. 9 
z rana.

do Pleszewa, na Swarzędz, Kostrzyn, Środę, 
Nowemiasto i Jarocin o godz. 10 min. 
30 z rana.

do Gniezna, na Swarzędz, Kostrzyn i Wie
rzyce o godz. 1 min. 30 po południu.

do Cy licho wy, na Stęszewo, Grodzisk, Ra
koniewice, Wolsztyn i Kargowę o godz. 
6 min. 45 wiecz.

do Obornik o godz. 7 wiecz.
do Skwierzyny o godz. 7 min. 30 wiecz. 
do Krotoszyna o godz. 8 wiecz. 
do Ostrowa; na Swarzędz, Kostrzyn, Środę,

Nowemiasto, Jarocin, Pleszew i Sobótkę 
o godz. 9 wiecz.

do Wągr ów ca, na Owińska, Mur. Goślinę i 
Rogoźno o godz. 10 min. 30 wiecz.

do Gniezna (Torunia) o godz. 11 wiecz.

do Kostrzyn, 
12 min. 30

Pociągi osobowe
na kolei żelaznej w Poznaniu. 

Przychodzą do Poznania: 
z Krzyża rano o godz. 6 min. 

wiecz.
z Wrocławia rano 

wiecz.
12

9
Odchodzą z Poznania:

wiecz.
do Krzyża rano 

wiecz.

5
12

9

24.
32.

5.
29.

min. 30.
» 42.
», 12.
,, 39.

- WIADOMOŚCI HANDLOWE- 
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 17 października.
Żyto: z początku ceny znacznie podsko

czyły. później wprawdzie spadły, ale przy 
końcowi znowu się podniosły, wyp. 50 węcpii, 
na paź. 35’/,—%, paź.-list. 35%— '/„ list. 35’/,,

tas gfeîdy w Beriiiie
Asia 14 października. 

gHsskk. i«-
dano.

pia-
eono.

Poźyez. deferow. 
ffito rsąd..
dito
dito
dito

1859
1858
1858

4%
5

iist.-gr. 35— Okowita: po lepszych
cenach, wyp. 250 beczek, w miejscu bez beczki 
19-20, 7 beczką na paź. 19% • %—% , list. 
18 pł. lb',9 żąd., paź. 17% pł. 17% tal. żąd. 

Berlin, 15 października. 
Pszenica: obrot bardzo ograniczony, wmiej- 

scu 25 szefli 47—65 tal. podł. gat. Żyto: ceny 
dobre, w miejscu 2000 fnt. 42—43, na"paź. 41% 
—42%, paź.-list. 41%—’%—%, list.-gr. 41— 
%— %—% pb 41% żąd., na wiosenną odsta
wę 41’/,—% tal. pł. Jęczmień: wielki 30— 
35 tal. Owies: mało co zmienione ceny, w 
miejscu 1200 funt. 20—25, na paź. i paź.-list. 
21%, list.-gr. 21%, na wiosenną odstawę 23% 
tal. pł. Oléj rzepiowy: nie trzymał się w 
cenie, w miejscu za 100 funtów bez beczki 10 V, 
żąd., na paź. i paź.-list. 10%,—”/,. pł. 10% 
żąd., list.-gr. 10%—%,, gr.-st. 10%, pł. 10% 
żąd., kw.-maj 11—%,— % pł. 11% tal. żąd. 
Okowita: ceny dawniejsze, w miejscu za 
8000% bez beczki 17%,, na paź. 17'%-’/,, 
paź.-list. 16%—%—%, list.-gr. i gr.-st. 15% 
—%, pł. 15’/, żąd., st.-luty 15’/, pł. 15%, 
żąd., kw.-maj 15%—16 pł. 16% tal. żąd. 

Wrocław, 15 października.
Na targu:

Pszenica biała 
, żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

Na giełdzie; 
paź.-list. 35, 
35% tal. pł.

piękna
sgr.

68—74
64—69
51-53
39—42
25—26
58—63

śred.
sgr.
62
60
50 
36 
24
51

pośled. 
sgr.

53—56 
48—52 
47—43 
33—34 
21—22 
46—49 .

Zyto: spadło, na paź. 36%, 
list.-gr. i gr.-st. 34%, kw.-maj 
Oléj rzepiowy: w miejscu 10,

We Francyi hausa była ogólną, a j,. 
znaczące przybrała rozmiary. Północne, d 
lepszćj kulturze będące i najwięcej zbożaj 
dukujące prowineye, z największą wystać 
potrzebą. Ożywienie to tłómaczono wycz/i 
niem zapasów przeszłorocznycb i niedosj 
cznością tegorocznego zbioru. Gdyby wd 
tak bydź miało, co się nam zdaje przed/ 
snem, targi mogłyby uledz gorączkowymi 
tacyom.

W Holandyi, Belgii i w wszystkich be2 r*1' 
jątku morza Niemieckiego portach ceny'”1 
podniosły i ruch ożywił. Zyto szczegół 
w Holandyi znacznie w wartości przybrał

Na targu naszym wiele było ruchu i w 
wszych dniach ceny o 10 do 20 guld. J 
brały. Ku końcowi tygodnia ożywienie to r; 
piło; ochota do kupna zmniejszyła się, 
zdecydować kupca, potrzeba było w 
małą zrobić ofiarę. Pszenicę świeżą chfj, 
kupowano, ale lekkie porosłe zeszłomri 
ziarno żadnego nie miało odbytu. liDU

Żyto od zeszłej soboty 1’/, do 2 srgr,«(’ 
niosło się przy dobrej ochocie do kupna,Lm

Na odstawę wiosenną płacono chętnie j, t„ 
18 sgr. 4 fen. za szefel, sprzedający jejJ 
żądali 1 t. 20 sgr., co się nie dało osWtój

Sprzedano razem pszenicy 67,200 szefliny 
tych % świeżej koleją żelazną. Zyta m ńr 
jęczmienia 8400, grochu 4600. Nasienia 
wego 160, 1

Płacono za szefel pruski wagi berliński^
Pszenicy 88—91 funt. 2 

91—93 „ 2

paź.-list. 9"/,, pł,, list.-gr. 10% żąd, 10%, pł." 
gr.-st. 10% , luty-marz. 10’/, żąd., kw.-maj 
10”/,, pł. 11 tal. żąd. za centnar. Okowita: 
poszła w górę, w miejscu za 60 kwart po 80° 0 
10’/, , na paź 10—’/,,, paź.-list. 9% pł. 9%, 
żąd., list.-gr. i st. 9 żąd.kw.-maj 9 tal. pł. 

Szczecin, 15 października.
Na targu: Pszenica: węcpel 58—63. Żyto: 

38—44, Jęczmień: 32—34. Owies: 22—24. 
Groch: 49—55 tal. Siano: centnar 12—17 
sgr. Słoma: kopa 5—6 tal. Na giełdzie: 
Pszenica: ceny niezmienione, w miejscu stara 
57%—60, nowa 62’,—63%, na paź. 63%, list.- 
gr. 63 żąd., na wiosenną odstawę 64 tal. pł.
Zyto: w miejscu 77 funt. 39, na paź. 39'/,— %,
paź.-list. 39—%, list.-gr. 38% —18, na wiosenną 
odstawę 40—% tal. pł. Jęczmień: 34% -35 
—'%—% tal. Owies: na wiosenną odstawę 
23% tal pł. Olej rzepiowy: w miejscu 10’/,, 
na paź. i paź-list. 10% żąd., list.-gr. 10’/, 
pł., gr.-st. 10%,, kw.-maj 11’/, tal. pł. za 
centnar. Olej lniany: w miejscu bez beczki 
11’/, tal. pł. Okowita: w miejscu bez beczki 
17’/,—%, na paź 17’/,, paź.-list. 15% pł. 15% 
żąd., list.-gr, 15'/,—% pł., na wiosenną od
stawę 15% tal. pł.

Gdańsk, 15 października.
Czas chłodny jesienny i słotny. Targi an

gielskie wzmocniły się; a lubo podwyższenie 
cen w ciągu tygodnia o 1 do 2 szylingów na 
kwaterze tylko notują; poprawa odbija się 
głównie w łatwiejszym odbycie i odbywającej 
się spekulacyi. Ulewne deszcze w Anglii zni
szczyły wiele paszy i siana, co także, acz po
średnio, na ożywienie handlu zbożowego wpły
nęło. Wczorajsza depesza telegraficzna donosi, 
że targi są spokojniejsze; nikt wszakże nie 
wątpi, że punkt najniższy cen już minął; a 
poprawa ogólna z jesieni, po zbiorze i w obec 
znacznej zeszłorocznej rezerwy zdaje się mieć 
podstawę pewną i stałą.

Targi szkockie, irlandzkie i prowincyonalne 
lepiej od londyńskiego trzymały się i z wyż- 
szem zamknęły się podniesieniem.

<&to prem. 1865 . .
Obłigi^dhiga flkarb..

dito dito
Listy zast. Marek. . 
dito Pras Wach. . .
dito Pomor..............
¡Sito dito .... 
dito W. Ks. Poza.. 
©to ©to (nowel 
dito dito (nowe) 
©to Szląskie ....
ttito gwar. B............
dśto Prus Zach. . . 

Listy rent. M&rcf;., . 
dito Pomor.. .... 
dito W. Ks. Pozn. 
dito Pr. Wsch.i Zeh, 
dito NsdreńsWe . . 
dito Saskie ..... 
©to Szląskie .... 
Papto-y Mgrantew», 

Anstr. metali, . . . . 
dSo Pożycz, naród, 
dito Obligi 250 fi. . 

Sosy. 5 poży. Stisgl. 
dito 6 paty. Si' 
dito poży,

3%

3-/S
3%
3%
3%
3%
4
4

3%

3%
3%
4
4
4
4
4
4
4

80%

91%

91

106%

99%
99

103%
99
90

113
83
79’/,

86%

85
93
99
88%
85%
85

80%
91%
90%
89%
90%

91
91

58%
63%

96%

107%

DPoisk. obligi skarb.. 
dito Cert. A. 300 zł. 
dito dito B. 200 sł. 
dito Lis. z. n. w RS. 
dito Ob,cztk.500zł.

PisBlłds®. 
Frydrychsdory 
Lujdory. .... 
Złota rant cek 
Srebra dito. 
Saskie bil. kas 
Niem. banku. . 
dito płat, w Lipska 

Anstr. tanin. . . 
Polskie bil. bank. 
Diak. bank, od wesli

Akey» kel«i ieîssæysL 
Berliń,-Anhalt....
Berlin.-Hamb............
BerL-PoeadL-Magd. . 
BerL-Szczeciń . . . 
WrocŁ-Freib. ....

dito najsow, . 
Brzeg-Niskie..... 
Koźlo-Bogumin . . . 

dito pierwet. . 
dito dito . . 

Dolno-Szi.-March.. . 
Dolno-Ssb kol. pob.

dito pierwoi. . 
Póła. Fryd.-Wilh. . 
Gómo-Ssl. A i C . .

dito Lit. B. . 
Opol-Tsraowia. . . . 
Starogr.-PojKB.

1%
dftno.

pła
cono.

4 81% —
5 — 92%— 21’/,
4 — 84%
4 — 87%

_ 113%
— — 108%
— 452% —
— 29 19
— — 99%
—- —
— — 99%
— — 82
— 86’% —

4%

4 108
4 — 104%
4 — 121
4 — 96
4 84% —
4 —
4 46 —
4 — 38

— —
5 —- —
4 — 89%
4 —

,5 — —
4 46%

3% — 107
7’ 103% —-
4 — ——

3% — 79

Akste kankewe I kredyt: 
Beri. Stów. kas.. . . 
Beri. Tow. hand. . . 
Gdański bank pryw. 
Dysk. Udział feomm. 
Gota, bank pryw.. . 
Hanow. dito ..... 
Królew. dito .... 
Lipsk. Stów. kred. . 
■'łgd. bank pryw. . 
Pomor. bank rycer. . 
Pozn. bank prow. . . 
Prusk. udz. bank. . 
Szłąsk. Stów. bank. .

Akey« prssmysiewe. 
Beri. fahr, kok żel. . 
Minerv
Concord 
Magd, assek. ogn.

Okligteye z prawem 
pkrwereńłtwa- 

Berl.-Anhalt. . . . .
dito.........................

Beri.-Hamb. ..... 
dito n Em, .... 

Berl.-Pocz.-Mag. A , 
dito Lit. C . . . . 
dito Lit. D . . . . 

BerL-Szczeciń. „. .
dito n Em..............

Koílo-Bogumin. . . . 
dito HI Em. .... 

Dolno-Szl.-March. . 
dito konwen. .... 
dito dito 1ÍI ser. . 
dito dito IV zer. .

% dao.
pła
cono.

4 118
4 77
4 75 —
4 — 95’%
4 73%
4 91
4 — 80
4 __ 62%
4 75%
4 80
4 — 69%

4% 133% —
4 - - 74

5 73%
5 32
4 —
4 —

4
4% 96% —
4’/3 ——
4% —

4 89%
4% 96%
4% - 953%
4% —

4 81% —
4 —

4% — —
4 —■ 89%
4 — —
4 — —
5 — 101

do :ern
;órz1010 

13 4 
15
11 8

94—95
91

77—80
Toruń przybyło pszenicy 10,940 szefli,! 

11,160. Bali dębowych 168, belek dęboiUi 
325, belek sosnowych i okrąglaków liii 1 
obręczy kop 1100. Cukru centnarów 12j’t®H

Wysokość wody zeszła na 2" pod zewpgi
Drzewa sprzedano 9 kop bali dęboiyc; 

korowa 1280, klepek pipowych kop 16 pftra 
tal. 1500 okrąglaków 12 cali 300, okraglaL., 
13 cali 330, 500 braków cala 350 
kopę, 2300 belek sosnowych od 23 do 3dl

Żyta
Jęczmienia

1
do 8% sgr., 800 murłat "U ki>%, od 

dł. 5 sgr.
Kursa zamian: Londyn 197%. Amsteil1- 

101%. Hamburg 14®/8.
Aleksander Makowski & Coni

CENY TAKG0WE
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknej, szfl. 16 gra. 
. średnićj „ . . . 
„ ordynar. , . . .

Zyta ciężkiego „ . . , 
„ lżejszego „ ■ . .

Jęczmienia dużego „ . . . 
„ małego,, . . .

Owsa
Grochu do gotow. „ . . , 

„ na paszę „ . . .
Rzepin zimowego „ . . . 
Rzepiku zimowego „ . . , 
Rzepin latowego „ . . . 
Rzepiku latowego „ . . , 
Tatarki .......
Kartofli .......
Masła, garn............................
Koniczyny czerw. „ . . , 
Koniczyny białćj „ . . ,
Siana, cent........................
Słomy, „.........................
Oleju cent........................
Spirytusu (beczka 120 kw.) 

80% Trał. . . .

dano.
pła
cono.

Półn.-Fryd.-Wilh.
Góm.-Szl. Lit A . 
dito Lit. B . . . . 
dito Lit. D . , . 
dito Lit. E . . . 
dito Lit. F . . .

Starog.-Poznaó.. . 
dito II Era. .... 4% 91% 

Kurs giełdy w Wrocławiu
dnia 15 październik». 

Papier; I pDslądi«
Dukaty.....................
Frydrychsdory . . .
Luidory..................
Polskie* bU. bank.. .
Austr. banknoty . .
Nowa Waluta Anstr.
Wrocław. obL miejskie 
Poznań. List Zast . 

dito nowe .... 
dito nowe .... 
dito Listy Rent .

Szląskie Listy Zast 
dito nowe Lit A. 

nowe ....
Lit. B. . . .
Lit. C. . . .
Listy Rent.
Oblig. prow.

dito
dito
dito
dito
dito

Polskie Listy Zast..
dito
dito

now. Emis. 
Oblig. skarb, 

do. obi cząstk. à 500 sł. 
Austr. pożycz, naród. 
Minerwy akcye . . . 
Szląski bank .... 

dito tow. awä&k.osm.

dnia
17 paździeral

tal |sg.|(n.|tal|ijlyir

2 10 _ 2
2 2 6 2
1 20 — 1 2j|
1 15 — 1
1 10 - 1
1 15 — 1
1 15 — 1 le

— 22 4
— — — — ł
— - — __ -
— — — i
— - — -ll— — — -1
— — _ — -Î

1 7 6 1 1«
— 12 6 — uf

2 5 — 2 MI
— — — -f
— — — — -
— — — —
— — — — J

- 4
b

19 20
?

zg

isre

P]

Jlen
de,

4%
4

7-
3%
4%
4

4%

4
4

3%
4
4

3%
4
4
4

3%
4

4%
4
4
4
4
5 
5 
4 
4

99

76
82%

88
73

64%

86%,

82%

60
85%
94%
84%

108%

99%
87%
85%

95%
92%
90%

84%

62%

74

Freiburg 
dito now. Erais.

dito obLzpraw.pierw.
dito .....................

Głóg. Sagan.............
Brzeg. Niskie .... 
Doln. Szl. Marek.. .

dito z pr, pierw. 
G6mo-Szl. Lit. A. i C. 

dito Lit B. , . . 
dito obi. pr. pierw, 
dito . . . , . . . .
dito .....................

Opól. Tarnów...........
Koźlo-Bogumin . , . 

dito obi. z praw pter. 
Kurs stów. kup.

4
4
4

4%
4
4
4
4

3%
3%
4

3%

4
4%
W

nee
:ze

le
ich. 
ihy
ii i 
1 i
Æ

■igle

roi
î|os

du!» 17 październik*,

82”„
73%
88%
35%

“TOS1
. Bc

. ?i gnsÂw

«ÄadSra i ¿zdonSd Ludwk^Mers^MÍ^w PoznmvT—^Redaktor odpowiedzialny Ludwik "jagielśki wPozuwo?

Prask, obi. skarb, 
dito poży. skarb. . 
dito dito 
dito poży. r. 1858

Pozn. List. Zast. . . 
dito nowe .... 
dito nowe ....

Szl, List Zast, . . .
Zach. Prask.............
Polskie.....................
Pozn. List. Rent. . 
dito obl.mięjsk.H.Em 
dito obi. prow.. . • 
dito akc. bank, prow- 
Star.Pozn. ak. kot żel. 
Górno-Szl. diią A.
„ obbz praw-pierw.E 

Polskie banWoty . , 
Najnowszapoż.pruska

7’
4%
7*

3%
3%

84%

99%
113%

Si4 ki 

1 
111

I 
"lac

85%

97
72

4

3”

--ÇC1

103
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